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N A U K A .  {*)

R ozpoczyna się ona u  niem ow ląt od zm y
słów. Z m ysł w idzenia rozwija się  najpierw ej. 
W szystk o  na co dziecko patrzy, uderza jego  
oczy , światło i ko lory  szczególne na nich spra
wiają w rażenie, mimo że dziecko n ie ma je sz 
cze żadnej uwagi, bo ta pow staje dopiero po 
rozwoju władz um ysłow ych; z tego powodu, 
każde w rażenie oddziaływ ające na wzrok d z ie 
cięcia, szybko przechodzi, bo ciąg le  coś 
now ego uderza jego  oczy, których n ie um ie za
trzym ać długo na jednym  i tym  samym przed
m iocie, bo w szystko w idzi, ale nic n ie uważa,

(*) Patrz Hygienę kobiet i dzieci, poświęconą mat
kom polskim, potocznie opowiedzianą przez Dr. 
K. Gregorowicza.

z tego powodu spostrzega się w dziecku nieu
stanną ruchliwość, żywość i roztrzepanie.

Jeżeli nie jednocześnie ze zmysłem widze
nia, to rychło potem rozpoczyma dziecko gim
nastykę ciała; ręce i nogi (wyjąwszy w czasie 
snu) są w ciągłym ruchu, z wyciągniętemi r ę 
kami naprzód, zdaje się, że dziecko wszystko 
co widzi, chciałoby uchwycić, bez względu na 
odległość, o którój dopiero z czasem nabierze 
wyobrażenia. Pochwycone ciało, bez względu 
na jego naturę, ściska małą rączką, i zarazem 
wypuszcza, by pochwycić co nowego; tym spo
sobem doznawanemi wrażeniami obznajmia się 
pomału z zewnętrzną formą rozmaitych ciał, 
z ich przymiotami t. j. twardością, miękkością, 
ciepłem, zimnem, ciężkością i t. d.

Nóżki zostają w nieustannym ruchu; to pod
nosi je  w górę, to skurczą, odrzucając i rozko
pując co im leży na zawadzie; patrząc wtedy 
na dziecko, zdaje się, że leżąc chodzi. —  Ta 
gimnastyka rąk  i nóg, ztąd i całego ciała, zba
wienny wpływ wywiera na rozwój całego orga
nizmu dziecięcia, i na jego zdrowie. Trzeba 
więc codziennie, dwa i więcej nawet razy, zo
stawić dziecku swobodę robienia tych gimna
stycznych ćwiczeń, a siły  fizyczne coraz b a r
dziej będą wzmagały się, apetyt będzie dobry, 
sen spokojny, i funkcje przyrodzone odbywać 
się będą z należytym porządkiem.

Baczyć wszakże należy, aby stosownie do 
pory roku, dziecko w czasie swych ćwiczeń
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gimnastycnych hędąc zupełnie odkryte, nie 
przeziębiło się, aby nad niem zawsze któś czu
wał, bo zdarzają się wypadki bardzo nieszczę
śliwe, że zostawione dzieci w kołysce bez do- 
rozu, wypadają z niej, i ztąd to przytrafiają 
się najczęstsze uszkodzenia.

Dzieci lymfatyczne, lub słabe, nieokazują ża
dnej chęci do ruchów, albo są leniwe, albo za 
słabe; w pierwszym razie rozbudzać w nich na
leży życie, um iejętnie wytępiać złą skłonność) 
bo zakorzeniona w dziecięciu, stanie się dla 
niego w przyszłości źródłem wszystkich n ie
szczęść, wyradzających się z gnuśności i pró" 
żniactwa.

Potrzeba zatem do spokojnie leżącego dzie
cka ustawicznie mówić, uśmiechać się, klepać 
po udach, po nóżkach i rączkach, leciuteń- 
ko poruszać niem całem, aby koniecznie wy
prowadzić je  ze stanu lenistwa; następnie na- 
wkładać mu palce w rączki, aby je  ściskało; 
tym sposobem dziecko rozrusza się, i pocznie 
się bawić.

Co zaś do dzieci słabych, przedewszystkiem 
zbadać należy przyczyny osłabienia, a zara
dziwszy" im, jeżeli wesołość i chęć do zabawy 
nie obudzą się same przez się, pomagać należy 
sztuką.

Już też przychodzi szczęśliwy moment dla 
rodziców, że dziecko zaczyna gaworzyć; są to 
z razu nieznaczące bum bum, am am  etc. ale 
dla matki, dla mamki, są to najwymowniejsze 
wyrazy, gońcami są tego słowa „M am a,” na któ
re  dobra matka z upragnieniem czeka.

Odkąd dziecko zaczyna wymawiać, rozpo
czyna się nauka mowy i wymowy.

W  tym względzie, jak  we wszystkich innych 
razach wychowania dzieci, potrzeba okazać 
wiele cierpliwości i wiele wyrozumiałości.

Dziecko zaczyna mówić niewcześniej aż or
gan słuchu i mowy dostąpią pewnego stopnia 
doskonałości.

W  mózgu wszystkie pięć zmysłów biorą swój 
początek. Od urodzenia, anatomiczna t. j. ma- 
terjalna budowa organów przeznaczonych do 
dgrywania przez całe życie właściwej każde

mu roli, jes t gotowa, ale ja k  każda machina, 
oczekuje na puszczenie jej w bieg.

M achina ludzka, jes t dziełem najdoskonal- 
szem, układ nerwowy" czyli jednem  słowem 
mózg, jes t siłą twórczą, jes t mechanikiem pusz
czającym w ruch powoli i stopniowo każdy or
gan z osobna. Nie organa zatem szczególne, 
nie zmysły nasze doskonalą się, ale układ ner
wowy t. j, mozg z przynależącemi doń orga
nami.

W  niezbadanej mądrości, Opatrzność zacho
wała w tajemnicy powody, dla której siłę twór
czą, rządzącą w nas przez pewną tydko liczbę 
lat (od wieku dojrzałości do odwrotu z piel
grzym ki ziemskiej) nie odrazu powołała do 
działalności.

Dla tych powodów zmysły nasze doskonalą 
się powoli. Najpierwej i zupełniej rozwinięty 
je s t zmysł czucia, wszystkie inne są nieczułe; 
później znowm, w miarę rozwoju całego układu 
nerwego, a zatem i zmysłów, czucie niemowlę
cego wieku i pierwszego dzieciństwa, jes t p rzy
tępione, pod silną wolą mózgu, naw'et ból, choć 
boli, nie boli.

Wskazówką pewnego już stopnia doskona
łości układu nerwowego, jest głos i mowa.

Organ mowy u dzieci niejednocześnie roz
poczyna swój zawód; są dzieci co w rok wy
mawiają już niektóre w yrazy, mama, Dapa, i 
zaraz poczynają gaworzyć, najczęściej jednak  
mówią jednocześnie kiedy zaczynają chodzić. 
Co mówią, jes t zwyrczajnie powtarzaniem tego 
wszystkiego co słyszą; powtarzanie to p rze
świadczą o rozwijającej się pamięci.

Zrazu wymawiają dzieci pojedyncze wyrazy, 
w sposób dla nich najdogodniejszy, zatem wy
mawiają źle i niewyraźnie. T rzeba zaszanować 
tę niemoc, i nie przymuszać dzieci do dobrego 
i poprawnego wymawiania, ale też pamiętać 
należy, że w rychłej przysłości dziecko pocznie 
coraz więcej mówić, a przyjdzie czas, że mówić 
będzie nieustannie cały dzień; do rodziców to i 
osób otaczających dziecko, należy pamiętać 
aby doń przemawiali tak jak  mówić należy, 
a nie pieszczotliwie i przekręcając wyrazy", bo 
dziecko naśladując mowę jaką słyszy, zachowa
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ja  w pamięci swojćj, przez długi czas będzie 
mówić źle, a wiedza matki, nauczyciele i nau
czycielki, jak  to ciężko jest przeistoczyć w dzie
ciach złą, niepoprawną mowę.

Nie trzeba dzieci przymuszać do mówienia, 
bo ono nie zależy od woli dziecka, której dzie
cko nie ma, ale zależy od rozwoju wewnętrz
nego władzy umysłowej.

Trzeba do dzieci przemawiać głosemwolnym, 
spokojnym, wymawiać należy każdy wyraz do
bitnie, zupełnie, i nie nudzić dzieci powtarza
niem jednego i tego samego wyrazu.

Nic tak nie psuje dobrej wymowy u dzieci, 
jak  pieszczotliwe do nich przemawianie rodzi
ców i starszych.

Pieszczotliwość należałoby ograniczyć tylko 
co do imion samych, bo te często jak  np. Dezy- 
derja, Konstancja, Eufrozyna i t. d. przeraża- 
jącćj są dla dzieci długości.

Niechże już nazywają dzieci imionami Liii, 
Mimi, Pipi, Kocia, Cia, ale zdrobniałość ta 
niech zakończy się na tern.

Dzieci, z powodu że są małe, lubią bawić się 
małemi przedmiotami, bo je  łatwo ujmą i prze
niosą z miejsca na miejsce; dla tych samych 
może powodów, przy  trudnej z razu wymo
wie, każdy wyraz zdrabniają, jest to ich język 
dziecinny, można mu potakiwać, ale nie naśla
dować go, bo inaczej staniemy się staremi 
dziećmi.

Zwróćmy uwagę na dzieci wiejskie; bez po
równania wymawiają one lepiej od dzieci miej
skich i pańskich, a to z rożnych powodów: 
już to że mamki wiejskie mało mają czasu do 
pieszczotliwego wychowania swych dzieci, już 
to, że starsi rozmawiając między sobą w przy
tomności dzieci, mówią zawsze zrozumiałym i 
jednakowym językiem; z tych powodów wieś
niacy nie wykorzeniając w dzieciach prowin- 
cjonalizmu, mówią czysto i dobrze, nie poły
kają żadnej litery, i wszystkie wymawiają z ró 
wną łatwością. J ‘’dną tylko uwagę należy 
zrobić wieśniakom, aby nie mówili za głośno, jak  
to jes t u nich w zwyczaju, kiedy już dzieci wy
rosną z pierwszego dzieciństwa; mowa głośna

jest potrzebna dla wydoskonalenia głosu i słu
chu, aby dzieci przyzwyczaiły się do sły
szenia, i odpowiadania w pewnój odległości. 
W  ten sposób doskonaląc organ głosu, będą 
mówiły bez jąkania i wyraźnie. —  Pam iętaj
my o mądrej radzie genewskiego filozofa: 
„mówcie zawsze do dzieci językiem  czystym, 
poprawnym, starajcie się, aby największe upo
dobanie znajdowały dzieci w waszej rozmo
wie, a bądźcie pewni, że ich język dziecinny 
udoskonali się nieznacznie na waszym.”

Składnia mowy dziecinnej jest zupełnie ró 
żna jak  u ludzi dorosłych, nie trzeba zrazu 
przymuszać dzieci do gramatycznego mówienia, 
bo troskliwość o piękność języka znudzi je , i 
odstręczy od mówienia z wami; niech swobo
dnie mówią jak  same chcą, ale dbajcie aby mó
wiły wyraźnie, głośno, a nie półgębkiem. Dzie
ci, których wychowanie powierzono ludziom 
płatnym, guwernerom, guwernantkom lub bo
nom, trudniej i później dobrze wymawiają jak  
te, które wychowują rodzice sami; zdarza się 
nawet dosyć często, że przez całe życie nie 
wymawiają niektórych liter, i w późniejszym wie
ku są przedmiotem ogólnej śmieszności. P rz y 
czyna złego jes t w tem, że najczęścićj wybrani 
pedagogowie, pochodzą lub są cudzoziemcami, 
że sami źle wymawiają niektóre litery; jakże 
może dziecko, mające wielki dar naśladowania 
wszystkiego, dobrze mówić, jeśli nasłuchawszy 
się przez pewną liczbę lat złej mowy, przejęło 
się nią ostatecznie.

Jeżeli spostrzeże się w dziecku trudność 
w wymawianiu, że jednem  słowem dziecko wy
mawia z jąkaniem , trzeba zawczasu udoskona
lać mechanizm mówienia.

Gimnastyka mówienia jest łatwa, poruszenia 
językiem są jednostajne; podnosi się go z dołu 
w górę ku podniebieniu i wysuwa się go z ty 
łu naprzód w sposób, że je s t cokolwiek podnie
siony, i tworzyw czasie mówienia linję łamaną. 
Odzwyczaja się dziecko od jąkania, nieustanną 
gimnastyką języka.

W iele jes t bardzo sposobów w celu zaradze
nia tćj ułomności, zacząwszy od kamyków uży
wanych przez sławnego mówcę Ateńskiego, aż



do rozmaitych machinek. W ybór ich nie obej
dzie się bez rady  światłego lekarza

Nie z jednakow ą łatwością rozpoczynają dzie
ci mówić. Zwyczajnie dziewczynki wcześniej 
i łatwiej mówią od chłopców; mowa ich je s t 
dźwięczniejsza, okrągłejsza, i wyjątkowo tylko 
zdarzają się jąkania. Jeżeli dzieci późno zaczy
nają mówić, nie trzeba się tern martwić, ani też 
przymuszać do wymawiania pojedynczych wy
razów, bo nie można przyspieszyć rozwoju ża
dnego z organów. Dziecko późno zaczynające 
mówić może być głuche, o czem powiemy na 
swojem miejscu.

W końcu czwartego roku można już dziecko 
poprawiać w wymawianiu; poprawki w tym 
wieku nie są już dla dzieci przykre, bo ich 
uwaga zwraca się na wszystko, a że pamięć 
ich jes t bystra, z łatwością poprawiają złą do
tąd wymaowę W  tym wieku u dzieci, a zwłasz
cza u dziewczynek, bawiących się różnemi już 
przedmiotami, obudzą się już pieszczotliwość- 
z każdym przedmiotem pieszczą się i nieustan
nie doń mówią, ale mówią inaczej jak  do istot 
żyjących, bo zdrobniale i przekręcają końców
ki, nie trzeba temu pobłażać, bo łatwo p rzy 
zwyczają się do tej śmiesznej gadaniny, a im 
starsze dziecko, tern trudniejsze jes t do po
prawy.

Po czwartym roku obudzą się w dzieciach 
chęć do śpiewów; dziewczynki skłonniejsze od 
chłopców do zabaw spokojnych, rozkładają 
przed sobą książki i wyśpiewują co im na myśl 
przyjdzie, a jednocześnie przebierając palusz
kami, wyobrażają sobie grę na fortepianie; 
je s t to zabawa bardzo niewinna i bardzo poży
te c z n a ;—  niewinna z natury  swojej, a poży
teczna, bo udoskonala głos, ale baczyć należy, 
ażeby dziecko nie wysilało głosu, lecz śpiewa
ło spokojnie i niekrzykliwie, inaczej cel tej 
gimnastyki głosu zostanie chybiony. Jeżeli za
uważy się, że dziecko ciągle śpiewa fałszywie, 
najlepiej będzie zajmującą jaką  zabawą odzwy
czajać dzieci od śpiewu, bo być może że i pó
źniej mimo nauki, będą fałszywe wywodzić to
ny. Do wieku dojrzałości, zawsze jednak  za
chowują pierwotną ostrość. Z przejściem do
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piero z wieku dzieciństwa cło młodzieńcości 
dźwięk głosu zupełnie zmienia się. Jest to 
przesilenie wewnętrzne organiczne. W  tym to 
czasie należy szczególniejszą zwrócić uwagę 
na głos; z razu jes t oa skrzypiący i różnoton- 
nY> jeżeli więc młodzież przed tym już czasem, 
uczyła się śpiewu, to przez cały czas przeobraże
nia się głosu należy naukę zawiesić, a nadto 
przestrzegać, aby dzieci mówiły bez najm niej
szego wysilenia, bez krzyku; bez zachowania 
tych ostrożności, głos zostanie na całe życie 
chrypkowaty, piskliwy, jakby  w wiecznym ka
tarze, i nazawsze niezdolny do śpiewu, —• dla 
tych samych powodów nie należy ani dekla
mować, ani czytać głośno.

Z wiekiem dojrzałości głos ludzki nabiera 
pewnego tonu, wcale różnego w obu płciach. 
Ton ten cechuje męzkość i żeńskość, w pierw 
szym razie jest rozkazującym, a w drugim za
chwycającym i ujmującym.

Z tonu głosu rozpoznać można najgwałto
wniejsze uczucia.

Ze wszystkich tonów dających się wydobyć 
z najrozmaitszych instrumentów, żaden nie 
wnika tak do duszy, jak głos ludzki. Słusznie 
w yrzekł wielki poeta. ,,Poznacie mnie po 
glosie."

Dosyć jest zdała usłyszyć głos przenikliwy, 
rozdzierający duszę, aby zrozumieć całe nie
bezpieczeństwo człowieka, którego piersi taki 
głos wydały.

Taki to głos brzmiał w duszy poety, co tak 
wzniośle wyśpiewał okropność głosu rozpaczy. 
Oto jego własne słowa:

I  w tej to chwili przebił wieży ściany 
K rzyk nagły, mocny, przeciągły, urwany.
Czyjej to p iersi?  w y się domyślicie,
A ktoby słyszał, odgadnąłby snadnie,
Ze piersi, z których taki jęk  wypadnie,
Już nigdy więcej nie wydadzą głosu:
W  tym głosie całe ozwało się życie.

Wallenrod

Starożytni Hebrajczycy wpadali w najw yż
sze zachwycenie podczas nabożnych śpiewów 
niewieścich; zachwycenie to, wynikające z pod
niesienia czułości układu nerwowego, przypi-



sywali władzy nadziemskiej zstępującej w du
sze ich niewiast.

Sty Jan w Eozd: 14 Objawienia mówi: 
,,I  słyszałem glos znieba, jako głos wielu wód, 
i  jako glos gromu wielkiego”.... i dalej, widzia
łem drugiego anioła, lecącego przez pośrodek 
nieba, mającego Ewangelją wieczną, aby ją  
zwiastował mieszkającym na ziemi i wszel
kiemu narodowi i pokoleniu i językowi i 
i  ludowi, mówiącego głosem wielkim: Bójcie się 
Boga i chwałę mu dajcie i t .d .”—  a drugi anioł 
szedł zanim, mówiąc głosem, w ielkim : „Jeżeli 
się kto pokłoni bestji i obrazowi jej, i jeźli 
weźmie piętno na czoło swoje albo na rękę 
swoję.... etc.”

Sty Augustyn, mąż wielkiego serca i rozu
mu, miał organ głosu tak dźwięczny, że pod
czas modlitw jego w samotności, myszy i inne 
dzikie zwierzęta wrychodziły z nór swoich, 
a  wspięte na łapkach, przysłuchiw ały się 
dźwięcznemu głosowi świętego męża. Na obra
zach starożytnych zachowała się pamiątka tego 
wzniosłego zachwycenia.

Dla m ędrca i badacza, wszystko co je s t na 
świecie powinno być polem dociekań, nie dziw 
więc ze są ludzie, co badawczem uchem oce
niając wartość głosu, uważają go za coś wznio
ślejszego, a nietylko za proste głosu narzędzie 
rozróżniające ludzi od zwierząt. I  w samej rze- 
czy, po tonie głosu nie widząc osoby można 
p rzy  pewnej wprawie, rozpoznać temperament 
człowieka, i można mniej więcej zbadać siłę 
inteligencji mówiącego i jego charakter.

Ojciec K irch er(*) przez wiele bardzo lat, 
badając rozmaite rodzaje głosów, po ich ce
chach szczególnych poznawał rozmaite namię
tności ludzkie, wyprowadzał wnioski o poje
dynczych zdolnościach człowieka, o charakte
rze jego, uczuciu. Podług niego, ludzie małe
go serca, tchórze, pyszni i gburowaci w powo
dzeniu, a podli w nieszczęściu, jak  np. Kaligu-

(*) Kircher Atanazy niemiec urodzony w Pulda. 
schen r. 1601, Jezuita i Profesor w Wtirzburgu, 
jeden z najuczeńszych onego czasu, zmarł r. 1680 
w Rzymie.

la, mieli głos dobitny, tw ardy i pow ażny; głos 
poważny i wpadający w głęboki bas oznacza 
krzykałę, nudziarza i złośnika; głos przejm u
jący  a słaby i ucinany, cechuje ludzi zniewie- 
ściałych; głos pełny, poważny i żywy, oznacza 
ludzi przedsiebierczych, pomysłowych i zdol
nych do spełnienia wielkich czynów.

Jakkolwiek, mówi Dr. A uber (*), w postrzeże- 
niach ojca K ircher mieści się wiele praw dy nie 
przywiązujemy do nich ślepej wiary; w każdym 
razie, mówi dalej znamienity ten autor, jes t 
pewna, że w głosie ludzkim, wyrażającym do 
pewnego stopnia —  głośno, wewnętrzne nasze 
uczucia, w jednem powiedzeniu, „tak  lub nie” 
rozróżnić i odkryć można wiele tajemnic we
wnętrznych i ukrytych cierpień, rozdzierają
cych niepokojów, zgryzot wewnętrznych, trosk 
lub cichą radość. Znaczenie tonu, głosu i spo
soby mówienia wielką są nauką dla ludzi stanu 
i znamienitych mówców, umiejętnie odkrywa
jących lub ukrywających wewnętrzne uczucia 
praw dy lub fałszu, porywając lub oziębiając 
na korzyść swoich idei, uwagę zgromadzonych 
słuchaczy.

Zastosujmy głos ludzki do wyrażenia nam ię
tności, zobaczymy ja k  on w każdym razie bę
dzie różny.

Jeżeli w ypada badać stan serca i duszy, 
zwrócić należy uwagę na dźwięk, na drżenie 
głosu i na wyraz twarzy; głos będzie rzewny, 
wzruszający, drżący, wyraz twarzy więcej smę- 

I tny jak  smutny. W  strać hu i upadku na du
chu, zwykle głos grubieje; z powrotem nadziei 
głos podnosi się, staje się silny i dźwięczny 
w razie jakiejś niespodzianki, trudno wydobyć 
g łosu ; w gniewie lub uniesieniu, głos je s t  ostry, 
różno-tonny, ucinany, —  głos uwielbienia jes t 
przeciągły, w przerażeniu zaś, zupełnie niknie; 
głos radości je s t żywy, donośny i połączony 
ze śmiechem, w wielkim smutku głos niknie, 
umiera, w zmartwieniu zaś je s t  słaby ; jeżeli 
nuda pożera człowieka, to głos jego będzie 
płaczliwy i niknący; głos pożądliwości jest 
wzruszający i przenikający; u ludzi obdarzo- 
nych przymiotami wielkiego męztwa i odwagi

(*) Des effets de la musique etc. Dr. Auber.
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cywilnej czy wojskowej, ton głosu jes t po ry 
wający i świetny, w mowie u nich słów jes t nie
wiele, ale każdy wyraz jes t pełen znaczenia i 
wiele daje do myślenia.

W  chorobach glos zmienia się zupełnie 
Najsławniejsi lekarze starożytności, jak  Hipo- 
krates, Celsius, Caelius Aurelianus i inni, z to
nu głosu chorego wróżyli o szczęśliwem lub 
smutnem rozwiązaniu choroby; przepowiadano 
z głosu krwotoki, napady konwulsyjne, a czasem 
śmierć.

Z tonu głosu można rozpoznać rodzaj bólu; 
ciekawe są w tym względzie badania C artier’a, 
np. ból w ynikający z oparzenia, wyrywa głos 
silny i p e łn y ; będzie on wrzaskliwy i p rze
rażający jeżeli go spowodują ran y  od na
rzędzi siecznych, słowem każdy ból, każde cier
pienie, wywołuje inny ton głosu.

Z tego wszystkiego co powiedzieliśmy o gło
sie, wiele w yciągnąć można korzyści dla nau
ki głosu: jak  i kiedy go doskonalić; nauka ta, 
jes t gimnastyką głosu, obejmuje ona rozmowę, 
deklamacje, głośne czytanie, śpiew. Nauka ta, 
wyjąwszy w czasie mutowania głosu, nie powin
na być nigdy zaniedbaną.

Dobrze przejąw szy się różnym charakterem  
głosu, można wychowując dzieci już w wieku mło
dzieńczości będące wpł y nąć na poprawę w samym 
zarodzie jeszcze, złych namiętności, które da
dzą wykorzenić się zdrową nauką, pięknemi 
przykładam i, religją i moralnością.

Powtarzam y co już uprzednio powiedzieli
śmy, że kobietom w stanie brzemienności, 
wszelka gimnastyka głosu, a szczególniej też 
śpiew, są dla zachowania zdrowia dwóch istot 
zupełnie niekorzystne.

Z a b a w y .

Jak zajmujący jest widok pięknego krajo
brazu, tak zachwycający jest widok bawiących 
się dzieci. P rzez cały wiek dzieciństwa po
winny dzieci bawić się nieustannie. Skłon
ność do bawienia objawia się w dzieciach jak  
tylko zaczynają chodzić; w niemowlęctwie dzie
ci nie bawią się, przyzwyczajają tylko niektóre

zm ysły do obznajmiania się z różnemi kolora
mi, z zewnętrzną postacią przedstawiających 
się przedmiotów i t d., w wieku zaś pierwszego 
dzieciństwa bawią się. Ale zabawy, jak  wszy
stko na świecie, mają cel pewny, nie można za
tem ważnego tego działu w wychowaniu dzie
cinnego wieku zaniedbywać i obojętnie go 
cenić.

Dla dzieci zabawy są przyjem nością; do 
starszych należy połączyć z przyjem nością i 
naukę, tak żeby dzieci nie wiedząc o tem uczy
ły  się. Główny więc cel w bawieniu się dzie
ci, jes t nauka.

Naukę tę, zastosować należy do płci dziecię
cia, system  więc będzie różny; inne zabawy 
zajmować powinny chłopczyków, a inne dziew- 
czątka. W  najrozciąglejszem znaczeniu, p rzez 
zabawy rozumieć należy gimnastykę fizyczną i 
moralną; o ile pierwsza przyczyniać się powin
na do utrzym ania zdrowia, o tyle druga p rzy 
łoży się do rozwinięcia władz um ysłowych. 
W  zabawach więc połączony jest podwójny 
użytek.

W  latach pierwszego dzieciństwa, kiedy 
dziecię między 12 a 18 miesiącem zaczęło cho
dzić, chodzenie to nieustanną jes t gimnastyką. 
Zwykle czołganie poprzedza chodzenie, są 
przecież dzieci, co od razu zaczynają chodzić. 
Dziecko rozpoczyna czołgać się między 4 a 5 
miesiącem; sposoby czołgania się dzieci są roz
maite, w jak i bądź sposób ono odbywa się 
je s t ono przyrodzone; nauka w tym razie nie 
zda się na nic, bo niemożna dzieci nauczyć, aby  
tak lub inaczej czołgały się. W  jakiś czas 
dzieci czołgając się robią wysilenia, ażeby pod
nieść się na nogi; nie trzeba w tym razie spie
szyć z jakąbądź pomocą, strzedz tylko należy 
od jakiego przypadku, bo siły dziecięcia za sła
be są do utrzym ana na nóżkach całego ciężaru 
ciała, i dlatego często upadają, a że główka 
jes t najcięższą na nią też dzieci najczęściej upa
dają, częste rozbijanie głowy, staje się u  dzie
ci powodem licznych a niebezpiecznych chorób 
jak  niemniej głuchoty, a nawet przytępienia 
umysłu.

Ani czołgać ani chodzić nie można nauczyć

l



dzieci, trzeba to zostawić icli własnym siłom. 
Mimo to są matki i mamki, którym  zdaje się, że 
należy dzieci nauczyć chodzić, używają 
wszelkich sposobów w celu sprawienia sobie 
przyjemności, ze szkodą zdrowia dziecka, za
wieszają tedy dzieci na chustkach, ręcznikach, 
taśmach, krajkach i wyobrażają sobie że dzie
cko chodzi. Pomoc ta mechaniczna nie za
stąpi przyrodzonej siły, potrzebnej do trz y 
mania się o wdasnej mocy, a pod wielu wzglę
dami szkodliwą jes t dla zdrowia. Jakiejbądź 
będzie natury  wieszadło, zawsze gniecie p iersi i 
podpaszki, przez co bieg krwi i czynnosc od
dychania są utrudzone.

W  wielu razach nauka chodzenia dzieci, za 
pomocą środków mechanicznych, przykłada się 
do rozwoju nieforemności kościowych. Odrzucić 
więc należy wszelkie sposoby sztuki, a zosta
wić dzieciom wolność i czas chodzenia jak  mo
gą, o własnej sile, a w właściwym czasie będą 
z pewnością chodziły dobrze. Jak nie potrze
ba nauczać ptaszka śpiewu, tak nie należy 
uczyć dzieci chodzenia, a jak  wyuczony po po- 
zytewce śpiew ptaszka, jest nieprzyjem nym  i 
rażącym  piskiem, tak dzieci uczone chodzić, 
najczęściśj mają chód niezgrabny i nienatu
ralny.

W  wychowaniu lizycznem i moralnem dzie
ci najm niejszy szczegół odnosi się do eduka
cji dziecinnego wieku; należy więc zwracać 
uwagę na wszystko, co jes t pożyteczne, a co 
byrć może szkodliwe. Niemałą to je s t pocie
chą dla matki i mamki, kiedy dziecko stoi już 
na nóżkach o własnej sile; wtedy rozpoczyna 
się zabawm; dobra i rozsądna matka czy mam- 
ka, postawiwszy dziecko na krok od siebie, 
słodkim uśmiechem wabi go do siebie; dziecko 
na uśmiech matki odpowiada uśmiechem, po
stępuje naprzód i w nagrodę otrzymuje całus; 
w ten sposób zabawa z korzyścią dla zdrowia 
powtarza się kilka razy dziennie, siły dziecię
cia wzmagają się i żadne nie grozi niebezpie
czeństwo.

Skoro dzieci zaczną chodzić bawią się sa
mym chodem, ale że siły  ich są jeszcze słabe, 
często też upadają; dla uchronienia główki od

szwanku, używają we F rancji i Belgji małych 
lekkich elastycznych poduszeczek, nieciążą- 
cycli na głowie, a chroniących od wszelkiego 
uderzenia. Zwyczaj ten należałoby u nas przy
jąć , bo jes t bardzo praktyczny i nieszkodliwy.

W  wychowaniu niezm iernie dbać należy, 
ażeby dzieci były zawsze zajęte, nic bowiem nie 
ma szkodliwszego dla zdrowia jak  nudy i p ró
żniactwo. Jedną z ważniejszych przyczyn przy
tępienia dziecinnego umysłu, są nudy. Dzie
ci powinny bawić się; zabawki zastosować na
leży do płci i wieku i pojęcia dziecka; niech 
one będą proste i niepodlegające zepsuciu. 
Odkąd dzieci same zaczynają bawić się zabaw
kami, wpływać należy na ich wyobraźnią um ie
ję tn ie ; trzeba ją  rozbudzać i nieznacznie ro 
zwijać.

Zabawki z drzewa lub gutaperki, jak  domki, 
drzewa, kościoły, zwierzęta, ludzie i td ,  mają 
tę największą korzyść, że są lekkie i n iepręd
ko podlegają zepsuciu. Od razu przyzw y
czajać należy dzieci do szanowania zabawek, 
strzedz żeby ich dla zabawy nie niszczyły, tym 
sposobem wyrobi się w nich m yśl zachowawcza 
a n ie chęć niszczenia, która w późniejszym  wie- 

I ku zgubne wydaje owoce.
Skoro zabawa skończona, niech dziecko wszy

stkie zabawki pozbiera, poskłada i na prze- 
znaczonem miejscu złoży, a nauczy się po
rządku, do którego przyzwyczai się nazawsze.

Od najmłodszego wieku przyzwyczajać nale
ży dzieci, aby usługiwały sobie same; czego po
trzebują do zabawy, niech same szukają, co 
upadnie w czasie zabawy, niech same podnoszą; 
przyzwyczajanie to mało na pozór znaczące do 
staranności około siebie, stanie się gotowym 
kapitałem staranności i zabiegliwości o wszy
stkie dalsze potrzeby w późniejszym wieku. 
Z rozbudzeniem fantazji, obudzą się w dzie
ciach pożądliwość; chcą mieć wszystko co wi
dzą, do wszystkiego roszczą sobie jakieś prawo. 
Rozsądni rodzice nie będą potakiwać dziecin
nym tym zachciewankom, niemającym żadnój 
moralnej podstawy, apoprostu będącym objawem 
słabości tego wieku, więcśj przywięzującego się 
do przedmiotów uderzających zmysł wzroku,
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jak  do wewnętrznej wartości takowych, o której 
dziecko nie ma najm niejszego wyobrażenia. 
Dzieciom nie dlatego dogadza się we wszyst- 
kiem, ie  chcą, ale dlatego że słuszna jes t po trze
ba. Tym  sposobem przyzwyczaja się dziecko 
do szanowania woli rodziców do tego stopnia, 
że nic nie ruszy, bez zezwolenia rodziców i 
przestanie naprzykrzać się o to samo, co im już 
raz było odmówionem. Skoro żądanie dziecka 
słuszne i niewinne, zostanie zaspokojone, a od
mówionem zostanie to, coby mu mogło być 
szkodliwe lub niepotrzebne, przyzwyczai się ono 
nieznacznie do cenienia swojej wolności, a sza
nowania wolności osób drugich i nie będzie też 
żądało, ani kafelka z pieca, ani lecącego ptasz
ka, ani księżyca, ani gwiazdy.

Do lat pięciu dziewczynki, a sześciu chłopcy 
nie powinny znać żadnej innej nauki, jak  za
bawę; zabawki stanowić powinny bibljotekę 
dziecinnego wieku; do ich składu można dać 
tylko przystęp książkom z obrazkami, byleby 
te nie przedstaw iały nic przerażającego i 
sprośnego.

Naśladowanie zbliża dzieci do książek; widzą 
one i słyszą że starsi czytają, i próbują też i 
same sił swoich, szczęśliwa mama korzysta 
z usposobienia dziecka, z radością pragnie do 
wiedzieć się o zasobach zdolności jego i uczy 
je  liter; dziecko tę nowość przyjm uje z ochotą; 
już nauczyło się poznawać A B C  i td ,  mama 
radaby rozpocząć już nawet naukę czy tanią, ale 
ona jakoś nie udaje się, bo dziecko co chwila za
prząta się czemś innem, nowem, zapomniało lub 
nie chce wymawiać liter, które już niby umia
ło, otóż zmartwienie dla matki! Potrzeba pow
ściągać tę miłą dla serc rodzicielskich radość, 
o nadzwyczajnych zdolnościach naukowych 
dziecka, co w kilku minutach nauczyło się 
czterech np. liter, bo ona jes t zwodniczą; upo
wszechniać raczej należy tę myśl, że do p e 
wnego wieku, nie należy dzieci nudzić nauką, 
ale otoczyć wszystkiem co je  może zabawiać; 
bo w tern właśnie jest cały sekret starannego 
wychowania, żeby zabawą uczyć. Małoż to 
dziecko nauczyło się, jeżeli zna po imieniu 
wiele rozmaitych zwierząt, wiele przedmiotów;

które pierwszy raz widziało w życiu? jeżeli za
chwyci się toczącym się po posadzce wmzkiem, 
jeżeli wsiądzie na drewnianego konika, jeże li 
ubierze, rozbierze i uśpi swą ukochaną lalkę, 
przyrządzi swoim gościom obiadek i do woli 
narozmawia się ze wszystkiem co je  baw i? 
Potrzebnaż na co do zabawy dziecka martwa 
litera, której nie może dziecko, ani ująć, ani po- 
piescic się z nią, ani rozmówić. Szanujm y 
wiek zabawy, wiek pierwszego dzieciństwa, 
nie zatruwajm y go suchą nauką, bo rychło 
przyjdzie czas rozstania się na zawsze z zabaw
kami, a przyw iązania się do książki.

W  wychowaniu dzieci przestrzegać należy, 
aby ich niczem nie straszono. Od kolebki to roz
ciągnąć należy ścisły dozór nad mamkami i 
niańkami, aby przyzw yczajały dzieci zarówno 
do światła jak  i do ciemności, dlatego radzi
my zaniechanie zwyczaju palenia lam pek noc
nych w dziecinnych pokojach.

Na wiek niemowlęcy nie wpływa wcale 
światło nocne, ale później, skoro już dzieci 
zaczynają chodzić i mówić, wywiera ono wpływ 
niezm ierny; bez światła nie zasną, do ciem
nego pokoju nie pójdą, a jeżeli z wiekiem 
przezwyciężą ten wstręt do ciemności, to tylko 
częściowo, bo wielu bardzo jest ludzi dorosłych 
nawet, co nie mogą zasnąć bez nocnego światła. 
Ze złego tego przyzwyczajenia, w yradza się 
bojaźń, k tóra z czasem wyrodzi się w tchó
rzostwo.

Z tego powodu zajdzie różnica w wycho
waniu chłopczyków i dziewczynek, bo powoła
nie ich w społeczeństwie wcale jes t różne. Na 
chłopczyka zwrócone są oczy kraju  i całego 
świata; z niego wyrośnie mąż, co może stać się 
z czasem podzi-wem wieków i chlubą n a ro d u ; •—  
dziewczynka będzie miała do spełnienia na j
świętsze obowiązki matki, obywatelki; jej p ię 
kne przym ioty ciała i duszy same utorują so
bie drogę do szczęścia i sławy, wdzięczności i 
powszechnej miłości; chłopiec przeciwnie wszy
stko na świecie musi zdobywać przcą, rozu
mem, sercem  i odwagą; on stać się ma z cza
sem podporą żony, głową rodziny, i nie znaj-
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dzie nigdzie prawdziwej pomocy, jak  tylko 
we własnej dzielności i męzfcwie.

Wychowany w dzieciństwie w bojaźni, mło
dzieńcem nie będzie miał serca, i przypadko
wo tylko wyrośnie na męża, na obywatela. 
Wkorzeniona w nim bojaźń, mocno wpłynie 
na jego temperament, a tern samem na cha
rakter. Tchórze nigdy nie byli ludźmi czynu, 
a jeżeli zabrną za daleko w braku wszelkiej 
odwagi cywilnej czy wojskowej, wtedy ohydą 
będą społeczeństwa, najgorszym przykładem 
młodszych pokoleń i wielkie dla nich szczęście, 
jeżeli nie usłyszą w ciągu swego życia, żesą^o- 
dli. Uważaliśmy na wstępie, mówiąc o tempe
ramentach, jak szkodliwy wpływ na zdrowie 
wywiera bojaźn i przestrach', dopełniamy tego 
obrazu: ludzie bojaźliwi, po prostu tchórze, 
uderzeni czem bądź co ich przerażało, doświad
czają mimowolnego drżenia, na twarz ich wy
stępuje bladość, tracą apetyt, nie umieją ze
brać myśli i najczęściej doświadczają rozwol
nienia.

Rozprzężenie to nie jest wyłącznym przy
miotem temperamentu nerw owego, dotyka ono 
zarówno ludzi wszystkich temperamentów; stan 
ten chorobliwy nie jest zatem przwiązany wy
łącznie do szczególnego temperamentu, ale 
jest nabytkiem złego od dzieciństwa wycho
wania.

Przerażenie bywa na chwilę i ustępuje; 
bojaźń i tchórzostwo jest nieodstępne, i jak 
dalece wpływa na cały organizm, zauważano 
że w czasie panujących chorób epidemicznych 
największą jest śmiertelność, wśród ludzi lękli
wych, tchórzów, zauważano również że ich nąj- 
więcój ginie na wojnach. —  Nie trzeba dzieci 
straszyć! ani małych ani dużych, a jeżeli przypad
kiem strój przerazi dziecko, to sobie trzeba 
tak postąpić, jak Hektor przy pożegnaniu An- 
dromach y.

Żegnając Andromichę, wyszedł w sutej 
przyłbicy ozdobionej w pióra; mały na rękach 
trzymany Astjanax, pierwszy raz widząc tak 
przystrojonego ojca, nie poznał go, przytulił 
się do piersi mamki, wśród najboleśniejszego

krzyku, przerażenia; na to ojciec zdjął kask 
z głowy i pieszcząc synka, natychmiast go 
uspokoił. „Gdyby czas był potemu, mówi 
J. J. Rousseau, niezawodnie Hektor nie prze
stałby tylko na tern, ale zbliżyłby przyłbicę 
ku dziecku, ośmieliłby rączki jego do dotknię
cia się piór, ujęcia kasku, a nawet możeby 
i mamka pieszcząc się z dzieckiem, włożyła 
kask na swoją głowę, jeżeliby tylko wolno by
ło jakiej kobiecie dotknąć się zbroi Hektora.”

Jeżeli tedy zdarzy się, że dziecko niespo
dziewanym sposobem zostanie przestraszone, 
jak to bywa zwłaszcza w czasie karnawału, 
kiedy starsi i młodsi przebierają się wnajro- 
rozmaitsze zamaskowane postacie, należy na
tychmiast wyprowadzić je  z błędu, bo przera
żenie sprowadzić może konwulsje, wielką cho
robę i inne okropne choroby nerwowe. Dla 
tych samych powodów, nie należy trwożyć 
dzieci, strasząc je dziadem, kominiarzem, żydem 
panem itd, bo obudzony przestrach może pó
źniej wyrodzić się w wstręt przeciw nim, nie- 
dający się łatwo i prędko wykorzenić.

Do pewnego wieku, dzieci płci obojej pod 
czujnem okiem opieki, mogą bawić się razem, 
ale że chłopcy więcej mają krewkości i si
ły od dziewczynek, najczęściej zabawa między 
niemi kończy się szturgańcami i płaczem; lubo 
wygrana moralna jest na korzyść dziewczynek, 
pod względem fizycznym, zawsze one przegry
wają; czuwające zaś bony, lub niańki najczę
ściej nie chłopców, ale dziewczynek stronę trzy 
mają, w odwet więc za wyrządzoną krzywdę 
biją bez litości. Jest to już jedno bardzo wiel
kie złe, bo na dziecku dobrze wychowanem, 
lub mającem dobrze wychować się, nieczyja 
ręka nigdy nie powinna postać. Tylko popę- 
dliwość i głupia tradycja z czasów Imnkastra i 
0 . 0. Jezuitów mogą wystąpić w obronie bar
barzyńskiego w on czas systemu wychowam 

dzieci, pod protekcją bata lub rózgi, postu 
kozy.

Jak już powiedzieliśmy, usposobienie chłop
ców i dziewcząt jest zupełnie różne; tłuką 
dzicwczątkom lalki, bo te nie ich bawią, drą gał-
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ganki, bo ich to więcej bawi, jak spokojne ukła
danie ich, przepieranie, prasowanie i ustrajanie 
niemi lalek i siebie, co nieskończenie bawi 
dziewczynki; różność zatem smaku i usposobie
nia, zdaje się, że koniecznie przemawia za ro 
złączeniem dzieci płci obojej. Ostatnie złe 
w tem jest, że jeżeli będzie zupełna zgoda w za
bawie, to ona wywrze niekorzystny wpływ na 
charakter jednego z dwojga dzieci: albo chło
piec zniewieścieje, albo dziewczynka zchłop- 
czeje. Jedno i drugie jest złe.

W  Belgji są publiczne zakłady przeznaczo
ne tylko na zabawy dzieci. Wnich pod okiem 
ochmistrzyni, bawią się między sobą dzieci 
osobno podług płci; odsyłają lub odprowadza
ją  ich rodzice rano, zostawiając każdemu śnia
danie, na obiad przychodzą do domów i 
znowu po obiedzie wracają do instytutu zabaw. 
Opłata jest bardzo umiarkowana, a dozór bar
dzo sumienny. Dzieci bawią się w ogrodach i 
salach, stosownie do wieku, przynoszą z sobą 
zabawki, na miejscu zaś mają taczki, łopatki, 
linki, kółka itp. przyżądy służące do gimnastyki 
lub zabawy.

Źyczyćby należało, aby i u nas w podobny 
sposób urządzono instytucje letnich przynaj
mniej zabaw dla dzieci, bo nie wszyscy ro
dzice są w możności dopełnić obowiązków 
przez kilka lat czuwania nad dziećmi od rana 
do nocy.

Może wzmianka o takich zakładach, w szczę
śliwą wymówiona chwilę, trafi do przekonania 
dobroczynnych ludzi, a przy dobrej chęci 
a małym nakładzie, może ona przyjdzie do 
skutku. —  Daj Boże !

Korzyści z takich zakładów są wielkie, wy
nikają one:

1) Z mieszania wszystkich klas,
2) Ze wszystkie dzieci muszą stawić się czy

sto i schludnie ubrane.
3) Ze cała bawiąca się rzesza dzieci zawię- 

zuje między sobą stosunki przyjaźni.
4) Ze myśl braterstwa i koleżeństwa wszcze

pioną w nich zostanie na zawsze.
5) Ze różnorodne zabawy wśród ogrodów,

przeważnie wpływać będą na rozwój ich 
sił i zdrowia.

Dla rodziców wielka znowu korzyść wyni
knie ztąd, że zyskają wiele czasu do użytecznćj 
pracy, bo nie będą, zwłaszcza matki, potrze
bować zajmować się dziećmi od rana do nocy; 
wpłynie to wiele na wychowanie dzieci, na ich 
poprawę, bo rozerwie się się ciągła sposobność 
rozpieszczenia dzieci; będą też spokojne o nie 
w zakładzie zabaw, a przychodząc w odwiedzi
ny do dzieci, zapoznawać się się będą z inne- 
mi matkami, co jak one przyjdą patrzeć się na 
niewinne zabawy dzieci. Tym sposobem ustanie 
opieka służących nad dziećmi, moralność między 
starszemi dziećmi zakorzeni się tak silnie, że 
wiele z nich ustrzeże od zabójczego onanizmu, 
do którego bardzo często sługi obojej płci 
wdrażają młode dzieci.

ROZPRAWY 0  HOM OPATJI
IPIFtZEZ: DOKTORA MICHAŁA QRA.NIER,

przełożone z francuskiego przez X . C.

ROZPRAWA DRUGA.

M oje n aw rócen ie  s ię  do H om eopatji.

Co to jest lekarz Homeopata?
Trudnoby może było dać ogólną definicję 

lekarza, lecz o lekarzu homeopacie nic łatwiej
szego. To jest szarlatan. To jest czarownik 
ze szkoły Zoroastra, wart figurowania na 
dworze Króla Faraona. To jest czarodziej 
zręczniejszy od Cyrcei i Medei w zabobonnej 
Grecji, przewyższający w czarach Kanida i 
Sagana w pogańskim Rzymie. To jest czarno
księżnik przebieglejszy od sławnego Merlina 
w średnich wiekach, i zręczniejszy od tComta, 
Boska i Roberta Houdin z dzisiejszych czasów.

Słowem, jest to szarlatan, bo nazwa ta za
myka w sobie to wszystko.

Co to więc jest szarlatan?
Wszyscy to wiedzą. Jest to człowiek, który 

żyje z professji oszukiwania ludzi, za pomogąc
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rozmaitych środków, i tego rodzaju szarlatanów 
wiele jest gatunków.

Jakim sposobem z lekarza robi się szarlatan? 
Nie chcę tu mówić o tych przemysłowcach, 

którzy zajeżdżają na  place publiczne w trady 
cyjnych ekwipażach, zdobni w pierścienie i 
breloki, zwabiają do siebie poczciwy lud dźwię
kami hałaśliwych instrumentów, i wyłudzają 
z jego kieszeni miedziaki i drobną monetę, za 
leki pom agające niezawodnie na wszystkie cho
roby. W  tym razie nikt nie ma prawa skarżyć 
się jest bowiem zasada praw a, która powiada: 
scienti et volenti nulla fit injuria, co ma znaczyć: 
nie dzieje się krzywda temu co wie i chce być
oszukanym.

Lecz szarlatanizm lekarsk i jes t co innego, 
jest on stokroć ważniejszy i winniejszy w tern, 
że  n ad u ży w a zaufania. Powiedzmy sobie do 
ucha, jak  sobie postępuje mniój więcej lekarz 
sz a r la ta n  w  eksploatowaniu swej klienteli.

Pomińmy ekwipaże, wystawn ość mieszkania, 
gromów i lokai, komotrów i komoszki płatne 
za zaludnianie przedpokoju, nie mówmy o ubio
rze wyszukanym i ekscentrycznym , o manie
rach i tonie wielkiego świata, i innych zna
nych fortelach; zamilczmy nawet o sztuce ogła- 
s i m a  po gazetach nadzwyczajnych kuracjn 
Jest to bowiem ehwalebna jedyn ie  troskliwość 
dyktowana ncznciem  filantropijnym, aby cier- 
niacy mogli wiedzieć do kogo maja się udawać 
po owe cuda lekarskie. W szystkie te sposoby 
i  znane i jaw ne, lecz pochwyćmy tych szarla
tanów na gorącym uczynku, w chwili przekra- 
dania kontrabandy.

Oto chory leczony przez pewnege le
karza znudzony bezskutecznością kuracji, wzy
wa innego; przybywa szarlatan  wpada zasapa
ny  skarżąc się na zm ęczenie liczną klientelą, 
zapisuje receptę i wychodząc mowi do familji 
zapytującej o chorego: „Już zapózno; gdyby
ście się wcześniej zgłosili do mnie, byłbym 

go ocalił-
Lub też innym razem . „Przybyłem  na czas; 

kilka godzin później chory by łby  zgubio

nym.”

W szystkim tym stanowczym decyzjom, to
w arzyszy ostra kry tyka postępowania poprze
dniego lekarza. A że nieobecni zawsze tracą, 
poprzednik zatem wystrychnięty zostaje na 
nieuka, przez wymownego szarlatana.

Oto inny chory, dotknięty cierpieniem cliro- 
nicznem, suchotnik naprzykład. Szarlatan 
oświadcza: „że na chorobie się nie poznano, 
lub ją  zaniedbano, że gdyby ją  traktowano na 
razie według prawideł, chory nie byłby do
prowadzony do tak opłakanego stanu,” a wte
dy jeżeli były  apertu ry  każe je  odrzucić, jeże
li zaś ich nie było każe je  położyć; wyrzuca 
flaszki z lekarstwami, zmienia napoje i tyzan- 
ny, a wszystko to robi z wielką pociechą cho
rego i jego domowników, dla odróżnienia się 
od swego poprzednika.

Oto pewna dama, lctórój wyrzuciło się kilka 
niewinnych krostek na nosie. Pierw szy lekarz 
którego się radziła kazał przylepić kawałek 
angieskiego plasterka, k tó ry  byłby dostateczny 
na taką chorobę; lecz się to chorej damie nie 
zdawało, chciała koniecznie wielkiej kuracji, 
posyła wiec po innego. Ten sumienniejszy ni-
byto, zawołał:

„Mój Boże jak  pani dobrze zrobiła posyła
jąc po mnie, gdybyś była zaniedbała te kro
sty mogłyby przejść w ciężką chorobę, może 
na wet zamienić się w raka.’

Oto inna, k tóra dostała krwotoku; domowy jej 
lekarz udaje się pośpiesznie do mej i używa 
środków najwłaściwszych. Lecz gdy krew p ły 
nąć nie przestaje używają innego, przybywa 
w chwili właśnie kiedy krwotok miał ustać, i 
oto nowy przybysz zabiera sobie sławę wyle
czenia, k tóra pierwszemu się należała.

Przypuśćm y, że w nadzwyczajnym wypadku 
pierwszy lekarz użył nadchlorku żelaza w p ły 
nie, substancja ta  położona na ciało sprawia 
plamy w tkance mięsnej, a odrywające się jej 
szczątki, mają podobieństwo do ciała zgan- 
grenowanego, tak wielkie, że nieum iejętny 
praktyk mógłby się nawet pomylić. Lecz szar
latan korzysta z tej szczęśliwej okoliczności, i 
odzywając się do rodziców przedstawia im 
nader uczenie, w mowie naszpikowanej term i-
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nologją techniczną, że w trzy godziny później 
córka ich byłaby zgangrenowaną całkowicie! 
Rodzice sławią naukę szarlatana i błogosławią 
za wyleczenie córki dotkniętej już gangreną.

Zamilczę resztę z obawy , abym nie powie
dział za wiele, choć byłby długi szereg podo
bnych przykładów.

Oto macie obraz prawdziwego szarlatana 
który ciągnąc korzyści z klienteli, stara się 
nadto podnosić swą wartość z krzywdą swe
go kolegi, i pragnie się wywyższyć depcąc po 
grzbiecie współbrata. Takim bywa mniej wię
cej lekarz zwyczajny szarlatan.

Powiedziałem, mniej więcej, albowiem da
łem wam zaledwie niedokładny szkic, powie
działem lekarz zwyczajny, albowiem homeo- 
pata jest wcale co innego, jest on najprzód tern 
wszystkiem i jeszcze czemś więcej. Niektórzy 
mają go za lekarza, a on nim nie jest; sądzą że 
zarabia pieniądze, a on je  kradnie; albowfiem 
mniemają że on robi coś, a on nic nie robi.

Pozwalam wam panowie oszczercy wylewać 
na nas całą żółć waszą, a chociaż byście na
zwać mnie mieli papugą pana Guizot, poprze
stanę na oświadczeniu wam, że nigdy wasze 
zniewagi nie dorównają mojej dla was po
gardzie !

Lecz znałem osoby rozsądne i dobrej wia
ry, mające o lekarzach homeopatach wyobra
żenie najdziwaczniejsze; oto kilka kwestji ja 
kie mi uczyniono na serjo i z najnaiwniejszą 
prostotą.

X anie czy znasz pan inną medycynę? czy 
jesteś chirurgiem, akuszerem, jak  inni leka
r z e .'1 Gdzieś pobierał nauki? Kio cię nauczył 
homeopatji? itp .

Biedny lekarzu homeopato! jesteś więc isto
tą bardzo tajemniczą. Jakaż odległa i pusta 
okolica na świat cię wydała? jakaż jest twa 
strefa, twój klimat, jakież jest twe słońce? 
Czy nie jesteś jakim aerolitem, jaką pajęczy
ną powietrzną, jaką osobą z Apokalipsy?

Ach mój Boże, nie! Lekarz homeopata jest 
śmiertelnym jak wszyscy inni, dla czegóż nie 
miałby być chirurgiem i akuszerem? Dla cze
go wyobrażacie sobie że mniej umie od innych

lekarzy ? Nie jest on wychowańcem kogokol
wiek w szczególności; i protestuję najuroczy- 
ściej przeciw temu upokarzającemu przypusz
czeniu i przeciw wszelkiej ubliżającej osobistej 
propagandzie.

Wiem, że niektórzy lekarze homeopaci, bie- 
I gli na polu praktyki, nabywszy rozległych wia

domości klinicznych, pozwalają się unosić po
mału łechcącym falom pychy i pochlebstwa, 
a stając się w końcu autokratami na wzór Lu
dwika XIV. wołają: Ilomeopatja, to ja !  Wów
czas ogarnia ich żądza wzniesienia się na 
firmament nowej szkoły, i błyszczenia nad licz- 
nemi satellitami, albo też przywdziania togi 
nauczycielskiej. Jak  jak Cesarze chińscy, po
czytywani przez poddanych za nieśmiertel- 
nycli, zmartwychwstają po śmierci, w osobie 
następcy, który ukazuje się młodym i rześkim, 
wykluwszy się z pod wieka grobu cesar
skiego.

Jak, wiem o tern, ale cóż chcecie? jest to 
zwykła kolej rzeczy ludzkich.

Lekarz homeopata zna niestety dawną me
dycynę! Pobierać on musiał nauki w jednym 
z trzech fakultetów Cesarstwa, otrzymał i po
siada dyplom doktora, a ten dyplom upoważnia 
go do praktykowania medycyny w całem Ce
sarstwie, według własnego przekonania, sądu i 
sumienia. Nikt zatem nie ma prawa żądać od 
lekarza objaśnienia zasad, według których le
czy. Jako człowiek może być poddany pod 
wszelkie prawa socjalne, lecz jako lekarz, 
Bogu tylko zda rachunek!

Oby dało niebo, żeby we Francji na wzór 
innych krajów, były fakultety, dla wypielę
gnowania doktorów homeo patów dziewiczych, 
wykarmionych jedynie mlekiem czystej ho
meopatji! którychby umysł żywił się tylko 
wskazówkami specyficznemi, a rozum zasiewa
my był jedynie ziarnem nauki Hahnemanna.

Lecz gdy we Francji termometr postępu 
medycznego trzyma się niezmiennie na zero, 
ponieważ fakultet zatłumia każde ziarno 
odrodzenia, ponieważ zamyka na trzy spusty 
swe podwoje ze spiżu, przed  sprawiedliwem 
domaganiem się reformy naukowej, potrzeba
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więc najprzód być lekarzem allopath, potrzeba 
urodzić się na łonie akademji, otrzymać od niej 
dyplom, być przez nią ochrzczonym , bo poza 
obrębem jej murów nie ma zbawienia!

Zmarnowałem wiele czasu na uczeniu się 
rzeczy błahych i czczych, znużyłem niemało 
pamięć wielu niedorzecznemi formułkami, po
niosłem wiele trudów dla uporządkowania 
w’ moich przyborach medycznych, sprzętów 
zupełnie nieużytecznych ; to też częstokroć ża
łowałem serdecznie straconego czasu i ponie
sionych trudów, i gdybym  mógł to wszystko 
utopić w morzu zapomnienia, jak  bryłę żelaza, 
którą miałem za sztabę złota, dawnobym to już 
uczynił.

Mam wszakże tę małą pociechę, że moja 
p rak tyka allopatyczna nie trw ała długo, że za- 
ledwo kilka zrobiłem kroków w cieniach tego 
labiryntu, i trochę tylko zbrudziłem mą nogę 
w kolejach starej ru tyny .

Nie myślcie jednak, że zawsze byłem apo
stołem homeopatji. Gdyby nie uszanowanie 
d la świętości, porównałbym się ze śwętym I  a- 
włem, który przed nawróceniem, był wrogiem 
Chrześćjan.

Mogę z wszelką łatwością przedstaw ić zda
nia lekarzy , lub ludzi niefachowych o homeo
p a tii; dość mi przypom nieć sobie tylko własne 
moje pojęcia, już to z czasu mój nauki, juz tez 
z czasów krótkiej mej praktyki allopatycznep 
B yła to obojętność lub nienawiść, niewiara lub 
wstręt, obelgi lub żarty. Byłem  ja k  wszyscy 
lekarze zwyczajni; umiałem to, co om umieją, 
wierzyłem w to, w co oni wierzą, robiłem to, 
co oni robią, i przeciw homeopatji, mówiłem 
to wszystko, co oni mówią. W ychowany w tej
że samej szkole, stawiałem takąż samą opozy
cję system atyczną; karmiony temiż samemi z 
sadami, używałem tegoż samego antagonizmu, 
a uzbrojony takąż samą bronią, wstąpiłem w ęz 
samą arenę i podtrzymywałem wspólną wa cę.

Kiedy byłem uczniem na w y d z i a l e  lekarskim 
w M ontpellier, pomiędzy profesorami był jeden 
homeopata. B ył to mąż wysokiej zasługi i

niezaprzeczonego genjuszu; uprawiał kryjomo 
homeopatję, nie mógł otwarcie głosić swych 
przekonań z obawy ściągnięcia na swą głowę 
piorunów akadem icznycli; lecz jego słowa, je 
go mowy i jego wykład zatrącały zawsze nieco 
smakiem, kolorytem i wonią Hahnemańską.

To też jego prelekcje nie by ły  uczęszczane, 
a co do mnie, ani razu na nie nie poszedłem.

Na jednym  moim egzaminie był on prezy- 
dującym; wkrótce spostrzegłem, że mnie spro
wadza na pole nowej reformy medycznej. 
Obruszyłem się na jego argumentu, stawiłem 
niedorzeczną opozycję i zaledwe nie cofnięto 
mnie od egzaminu, na co niewątpliwie zasłu
żyłem.

W owej epoce miałem serdecznego p rzy ja
ciela 'w uczniu, który  podzielał moje opinje 
bezwarunkowo. Ileż razy mówiłem do n iego :
,,gdybym miał syna, któryby począł uczęszczać 
na prelekcje naszego professora homeopaty, 
odebrałbym go z zakładu."

A dziś, gdybym miał syna, byłby on lio- 
m eopatą od narodzenia, i wzrastałby pod cie
niem konarów drzewa Hahnemanna.

Przyjaciel ów także został homeopatą.
Z trudnością przyszło wprowadzić go na drogę 
prawdy, lecz dziś nic nie jest w stanie sprowa
dzić go z takowej.

K iedy słyszałem rozmowę o homeopatji, 
gdy spostrzegłem jaką  książkę, jak i dzien
nik, jak ą  broszurę naukową, zatrudniającą się 
tą nauką, przywodziło mi to zaraz na m yśl hi- 
Storję Gulliwera. Przypom inam  sobie, że raz 
odźwierny akademji położył na swój ławie, po
między innemi przedmiotami do sprzedaży, 
pudełko z lekarstwami homeopatycznemu P rz e 
chodząc zatrzymałem się dla obejrzenia go i 
przypatrzenia się mu, jakby jakiej ciekawości, 
zabawce, lub szczególnemu talizmanowi, 
a uśmiech politowania przebiegł mi po ustach.

Później opuściwszy akademję, opatrzony 
dyplomem doktorskim, i rozpocząwszy p rak ty 
kę, gdybym był spotkał jakiego lekarza home- 
opatę, nie mógłbym go uważać na serjo za le 
karza, a gdyby mi proponowano konsultacją
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z nim, byłbym  odrzucił i odepchnął podobną 
propozycję, z najgłupszą pogardą i najzarozu- 
mialszą miłością własną.

Nie, zapomnę do śmierci gdym pewnego ra 
zu został wezwany na wieś do pewnej młodej 
dziewczyny, cierpiącej na różę na tw arzy; by
ła  ona leczona przez lekarza homeopatę, któ
rego widzieć nie chciałem.

W szedłszy do pokoju chorej spostrzegłem 
szklankę z wodą na stoliku obok łóżka. Co to 
je s t?  zapytałem matki. „Pan ie  to jest lekarstwo 
przyrządzone przez lekarza dla mojej córki.” 
Wówczas z relig ijną wzgardą i świętem obu
rzeniem wylałem na ziemię to tajemnicze le
karstwo, napisałem d ługą  receptę, podług p rze 
pisów nauki, i uczułem  wielkie zadowolenie i 
spokój w sumieniu, żem pomścił święty cień 
Ilipokratesa, rzuceniem  szklanki zimnej wody 
w oczy homeopatji.

Jakże chcecie teraz, abym się dziwił temu co 
mogą wygadywać przeciw mnie lekarze allo- 
paci? przebaczam im z całego serca, byłem za
równo, a może winniejszym od nich. Tak, wy
znaję w obliczu Boga i w obec ludzi, wyznaję to 
głośno, na dowód żalu, że kiedym nie wierzyć 
homeopatji, kiedym był je j obmówcą i prześla
dowcą, me znałem jej zupełnie, i nie miałem 
w yobrażenia o tej nauce, tak jak  nie znam 
A rabskiego, Syryjskiego i Hebrajskiego 
języka.

Gdy więc usłyszycie lekarza lub kogo in 
nego szkalującego homeopatję, możecie mu 
przerw ać zapytaniem: Czy znasz ją ?

Jednakże nie byłem spokojny7 i moje sumie
nie nie było zadowolnione. W ierzy7 się pospo
licie w medycynę tylko p rzy  początkowych 
naukach. Oh! natenczas wszystko jest prawdą, 
wszystko jesfp ięk n e , wszystko zachwyca; ma 
się nadzieję nazbierania na ławach szkolnych 
więcej wiadomości niżeli kurzu, słowa profes- 
sorów mają cechęjnieomylności, i każdy radby 
przed posągiem Ilipokratesa palić kadzidła 
uwielbienia.

Lecz kiedy akademja skronie ucznia zwień
czy doktorskim biretem, skoro młody doktór 
rozpocznie praktykę, ileż zmartwień, ileż zawo

dów, ileż żalów go czeka! W  miarę posuwa
nia się na tej drodze, uczuwa zwątpienie za
kradające się do duszy i zwolna tonie w fa
lach niedowiarstwa. To też zapytajcie leka
rza czy w ierzy w medycynę, a obaczycie co 
odpowie. Za ogólne można przyjąć prawidło, 
że w iara w medycynę u lekarza jest w stosun
ku odwrotnym do ubiegłej p racy  i istotnych 
wiadomości. Jest to smutne zdanie, ale praw 
dziwe.

Chwała Bogu ! inaczej rzecz się ma z homeo- 
patami. Tam żywa wiara, wiara jedyna, wiara 
powszechna; albowiem gmach Hahnem anna 
ma za węgielny kamień jednolitość zasady. 
Lecz nie uprzedzajm y wypadków.

Jak większa część lekarzy, doszłem do tego 
żem naukę m edycyny uważał, jak  chrześci
jan in  uważa alkoran; przeczuciem  wierzyłem 
w bóstwo m edycyny, lecz nie mogłem go uwiel
biać w akademjach officjalnych, albowiem aka- 
demje przedstawiały mi się jak  meczety fałszy
wego proroka.

Byłem doktorem allopaty, co znaczy, leka
rzem zwyczajnym. W ychowałem się na łonie 
allopatji co z n a c z y : m edycyny zwyczajnej. 
Otrzymałen chrzest w M ontpellier, a nie byłem 
wierzącym.

Co tu  począć?
Czy trzymać się dogmatów liippokratycz- 

nych? lecz oto co mówi Hippokrates: „Lekarz 
pizepisuje ścisłą djetę, inny pozwala na po
karm y, nadchodzi trzeci, który ich zabrania, 
ły m  sposobem nic dziwnego, ze mówią o me
dycynie, że podobna jest do nauki wróżbitów.”

Jakże więc mieć spokojne sumienie w obec 
podobnych opinji!

Cóż więc począć?
Gzy trzym ać się zasad szkoły7 witalistów 

z M ontpellier? Cóż kiedy najznakomitszy p ro
fessor tej szkoły B erard , wyznał swój sce
ptycyzm medyczny. Opowiedziawszy bowiem 
o względnej doskonałości innych nauk, zakoń
czył zdaniem: ,,W  m edycynie przeciwnie ża
dna część nie je s t wykończoną; praw dy naj
silniej zakorzenione zdają się a raczej są za
grożone nowemi prawdami; każda nowa ce-
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giełka którą dorzucają wstrząsa gmachem, 
k tóry nie ma nic skończonego, i k tóry w każ
dym szczególe może być odmienionym.”

Jakże pozostać w podobnym przybytku?
Ozy pójść za dogmatami szkoły matcrjalistów 

w P ary żu ?
Lecz naprzód nie jestem  m aterjalistą pod 

żadnym względem. Nadto przeczytałem w Ga
zette des H opitam  z dnia 31 października 1843 
obronę tej szkoły, w słowach następujących, 
nacechowanych szczerotą: „Jestem  z pomię
dzy tych, którzy wyznają (mówi to J a n łia j-  
mond) że szkoła ta, nie reprezentuje ani jednej 
zasady, ani jednej metody. Powiem więcej,że ona 
nie ma wykładu. Kto mówi szkoła, mówi dogmat, 
kto mówi wykład, mówi zgodność i jednorodność. 
Z tego punktu widzenia, nie ma w Paryżu, ani 
szkoły , ani wykładu; je s t to zakład uniw ersy
tecki, w którym dwudziestu sześciu profes- 
sorów płatnych z budżetu głoszą osobiste 
opinje i doktryny, i w którym  uczniowie
przysposabiają się do egzaminów, ze wzglę
dem na egzaminatorów, na jakich przypadną; 
Zważajcie że nie kry tykuję bynajmniej, przed
stawiam jedynie fakta: przyszedłem w końcu 
do tego, że gdy słyszę mówiących Szkoła

1 paryzka, nie rozumiem co przez to chcą
określić.”

W ejdźcież do tej wieży Babel.
Co począć wreszcie?
Zostać eklektykiem ? To je s t odrzucić ogól

nie dogmata szkół różnych, wybierając je d y 
nie z każdej to co może być d o b re : czyli 
uzbierać w lesie różnych systemów, wiązkę ga
łązek dla własnej te ra p ji ; słowem puścić się 
z biegiem potoku, którego źródło wypływa ze 
starożytnej szkoły aleksandryjskiej, a ujście 
zmierza ku nadętym roszczeniom panów 
Cousin, Jouffroy i Damiron. Lecz wspomnia
łem na znakomitego Broussais, który przem a
wiał do mnie ze swą uszczypliwą ironją: „Ekle- 
k ty  są zawsze ludźmi wysokiej zasługi; nie 
mylą się oni nigdy w wyborze, k tóry  robią po
między różnemi sektami, i wystarcza wpisać 
się do ich bractwa, aby zostać nieomylnym. 
Zdaje się, że to niemała doza zarozumienia.

Czy pomyśleliście o tern panowie eklektycy? 
nie możnaby zaprawdę trafniej nam dowieść 
że m edycyna jest zbiorem podań prawdziwych 
i podejrzanych, prawideł złych i dobrych, do
świadczeń użytecznych i szkodliwych, a zatem 
że nie je s t  godną zaliczenia w poczet nauk?

„Zdaje mi się oczywistem, iż kto się mianuje 
eklektykiem, ten mówi że nie ma dobrej do
ktryny, że wszyscy nauczyciele bredzili pod 
wielu względami, i że on satn tylko pomiędzy 
wszystkiemi lekarzami przeszłemi i teraźniej- 
szemi nie myli się nigdy.”

Bądźże eklektykiem po takiej apostrofie !
Szesnastego Lutego 1846 pan Magendie 

mówił w College de France: „Trzeba wam 
wiedzieć, że choroba rozwija się swym try 
bem, niezważając na lekarstwo przeciw niej 
skierowane. Jeżelibym nawet całą myśl moją 
miał wypowiedzieć, dodałbym, że nadewszy- 

j  stko w zakładach, w których używają środków 
najenergiczniejszych, śmiertelność bywa naj
większą.”

K urt Sprengel, jeden z professorów najzna
komitszych w Prusiech i członek przybrany 
alcademji paryzkiej, po rozległych studjach me
dycznych i zbadaniu licznych doświadczeń k li
nicznych, przyszedł do wniosku: ,,że scepty
cyzm w medycynie, jest szczytem nauki, i że 
najrozsądniej jest patrzeć na wszystkie opi
nje okiem obojętności, nie przywięzując się 
do żadnej.”

Leczże więc, po takich wyznaniach, które 
ci wiążą sumienie!...

A potem przypomniałem sobie że sławny 
filozof Jamblique wyznał z uśmiechem tajemni
czym, że medycyna jest córką snów.

Nakoniec angielski Ilippokrates Sydenham, 
wyrzekł z rozdzierającą serce szczerotą; „Quo 
medica appelatur revera confabulandi garrien- 
dique potius est ars, quam medendi.”

To co nazywają sztuką lekarską jest raczej 
sztuką gadania i paplania, niżeli sztuką le
czenia.

Zapytywałem sam siebie, zastanawiając się 
nad wszystkiemi temi wyznaniami,( jakim  spo
sobem lekarz może pozostać lekarzem ? Dla
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czego nie usiłuje wszelkiemi środkami uniknąć 
surowej sentencji sławnego Heckera, dawnego 
dziekana fakultetu Paryzkiego, odznaczającego 
się równie pobożnością jak  nauką? Powta
rzał on ,,że doktorzy przysposabiają sobie wy
rzu ty  sumienia na przyszłość, i że w starości 
składają bractwo pokutników.”

Nie pytajcie mnie teraz, co to jes t lekarz 
allopata, gdyż strzedz się będę dać odpowiedź 
na to pytanie. Dla zdefinjowania wolno wam 
czerpać wnioski z przywiedzionych wyyznań; 
jeżeli brak jak i dostrzeżecie, udajcie się dla 
powzięcia obszerniejszych objaśnień, do pism 
M oljera, Lasage’a it.p .

Lecz jeżeli w obec tych wszystkich aktów 
oskarżenia, bylibyście zdania, że nieroztropna 
moja ręka nie powinna była unosić królewskie
go płaszcza, okrywającego łachmany allopatji, 
odpowiedziałbym wam słowami sardonicznego 
M antaigne’a: „Nie ośmieliłbym się poruszyć 
tak zuchwale tajemnic medycyny, gdybym nie 
by ł wprowadzony na tę drogę przez samychże 
autorów. Jeżeli ich lciedy obaczycie, przeko
nacie się, że oni mówią o tej sztuce wiele ostrzej 
odemnie, ja  tylko szczypię, a oni ja  zarzynają.”

Tymczasem słyszałem o nowej nauce; jej 
wzrost, mówiono mi, postępował z szybkością 
zastraszającą dla akademji, a jej światło roz
praszało wszędzie chmury niedowierzającej 
opozycji.

Pewnego razu wpadła mi do ręk i polemika 
listowana pomiędzy dwoma lekarzami, reprezen
tującemu dwra obozy. Zostałem uderzony ja s 
nością i energ ją  argumentów liomeopaty p rze
ciw allopatji, i byłem  niezwykle zdziwiony, 
gdym usłyszał przepowiednią wypowiedzianą 
z przekonaniem  pewności, że przyjdzie czas, 
kiedy allopatja zostanie uniżoną sługą home- 
opatji.

Innym  razem zbiegiem okoliczności spotka
łem się z lekarzem homeopatą, mężem pełnym  
zasługi, a więcej jeszcze skromności; dla tego 
też nie wymienię jego nazwiska. Zawiązałem 
z nim rozmowę, a raczej długą dyskussję. Spo

tkał u mnie z jednej strony gorący opór, lecz 
z drugiej łatwą zdobycz dla jakiejkolwiek re 
formy, albowiem w owej epoce wdara w medy
cynę była już daleką odemnie, a zwątpienie 
najboleśniejsze towarzyszyło mej praktyce 
lekarskiej.

Jeżeli zatem z tej walki nie wyszedłem po
konany, wyniosłem wszakże postanowienie 
ściślejszego zbadania kwestji przez nowe stu- 
dja, pragnąłem  oczyścić sumienie, postarałem 
się o książki, wziąłem się do pracy, a porzuci
wszy moje dawne bóstwo, wstąpiłem po raz 
pierw szy w przybytek Hahnemanna. Wówczas 
na wzór Descartes’a wymazałem wszystko 
z mej pamięci, ogołociłem mój um ysł z wszel
kiego systemu medycznego.

(D alszy dyg nastąpi).

Laskaivy kolego!

Dziękując Szanownemu Koledze za p rzy ja
cielską ocenę wydanego przezemnie „M ał
żeństwa” uważam jednocześnie za stosowne 
wyrzec kilka słów na usprawiedliwienie się 
z zarzutu, uczynionego mi z powodu myśli, 
w yrażonej w § 6. na str. 231 „M ałżeństwa.”

Już samo powiedzenie że: ,,Sposob ten, jak
kolwiek ściśle biorąc, nie odpowiada wymaganiom  
fizjologji," wskazuje, iż to, o czem tam mowa, 
uważanem jest przezemnie jako malum neces- 
sarium. Zupełnie przedm iotu tego pominąć nie 
mogłem, a w poufnej pogawędce objaśniłem 
Sz. Koledze przyczyny, które mnie do tego 
skłoniły, i określiłem bliżej sposób, w jak i się 
na przedmiot ten zapatruję, jedynie  ze stano
wiska lekarskiego.

Sądzę iż ta pozorna różnica zdań nie naru 
szy przyjacielskich stosunków, jak ie  nas już od 
lat kilku łączyły i łączą. Życzliwy kollega.

D r. W ilhelm Lubelski.

Z naszej strony, przypom inam y Sz. Koledze, 
że w poufnej pogadance, najmocniej opierali
śmy się ogłoszeniu drukiem drażliwego przed
miotu. Co nie odpowiada wymaganiom fizjologji, 
to w dziełach naukowo-medycznych powinno 
być pominięte. R- D- Z.

w D rukarn i  Ig. K rokoszyńsk iego .  —  Za pozwoleniem  C enzury  l iządow ej  —  W arszaw a dnia 3 (15) W rześnia  1862 r.


